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Rok XIV

GAZETA PODHALAŃSKA

Nakładom .^odłial. Spitkl Wydawniozej w N. la rgu .  .Oazeta Podhiłańska* wychodzi na każdą niedzielę.

O wykształceniu wojskowem 
młodzieży.

Z zadowoleniem zamieszczamy artykuł jednego 
ze światłych goapoaarzy podhalańskich, d o w o 
dzący, ze idea państwowości i troska o dobro 
Ojczyzny zaczyna krzew.ć się w naszyoh podha
lańskich wioskach.

>'v bardzo dawnych czasach jeszcze za pańsz
czyzny me bym obowiązkowej ciużby wojskowej, 
tylko na kogo był dziedzic lub sołtys w gminie 
iły. tego oddawał w sołdaty, bez żyonej apelacji, 
potem siuźba wojskowa trwała obowiązkowo 12 
lat, później zniżono ten czas służby na 3 lata, 
a obecnie według nowej ustawy służba wojskowa 
trwa dwa Lta oprócz czasu rezerwy Rząd Polski 
aby ulżyć obywatelom swoim ciężaru finansowego 
*ia utrzymanie wojska, byłby skłonny zniżyć służbą 
wojskową do I roku, a nawet niżej, ale pod wa 
In k ie m ,  że po gminach i miastach powstaną 
cywilne organizacje wykształcenia wojskowego 
młodzieży. Na czem one polegają ? Otóż na tern, 
żeby w każdej miejscowości zapisali się mło 
dzieńcy już od lat 15 do Związku, jaki sobie sami 
Zał«żą; może to być Związek podhalański, g ó 
ralski, harcerski, skautów, straży pożarnej, lub 

sźdej gminy jak n. p. Chochołowski, Witowski
UD * In«, mniejsza o nazwą byieby tylko człon

kowie byli. p 0 zapisaniu zawiadamia się Starostwo 
luk p. y  i^0Wy Targ, które wysyła swych 
instruktorów, a ci uczą młodzież obrotów wojsko
wych i władania bronią

Na cóż te jest potrzebne, spyta niejeden, p rze
cież kogo w«2mą oo wojska, to go tam nauczą 
i nie potrzebuje się w dom u uczyć, bo  przecież 
wszyscy żołnierzami nie bądą ? O tóż to jest dla
tego, ażeby ulżyć Państwu i społeczeństwu przez 
zmniejszenie siły ebrojnej, z drugiej strony, aby 
czas przepądzony w wojsku przez żołnierzy 
przeznaczyć na pracą czy :e na roli czy w fa
brykach lub warsztatach i przez to podnieść fi
nansowo dobrobyt obywateli, nie osłabiając je jf  
nakże przez zmniejszenie liczby wojska stałeg* 
jego sity i sprawnośoi bojowej w lazie potrzeby.

Na rekach urzędowych zwołanych w tym celu 
w Nowym Targu, zachęcali bardzo Naczelników 
gmin, tak Starostwo, jako też i Wydział Rady 
pow. jako też i Komenda Wojskowe do konie
cznego sającia sią tą sprawą i bezzwłocznego 
zakładania tychże związków młodzieży, przyrze
kając ze swojej strony w tym kierunku pom eo 
i poparcie.

Ody zachęcaliśmy naszą młodzież wieiską do 
tworzenia owych związków, przyjęła ona nasz* 
wezwanie dość życzliwie, atoli jak każdą nowość, 
tak i tę ■ pewnem niedowierzaniem, nie znając 
warunków i obowiązków ow ego związku. O tóż 
według wyjaśnień P. Kapitana sprawa tak się 
przedstawia.

Do tego Związku mogą się zapisać wszysey 
mężczyźni od lat 15 do 40, naturalnie zdrowi fi
zycznie, którzy otrzymują instruktora czyli kom en
danta jednego z pośród siebie, który ma jakąó 
szarżę wojskową i ten będ*ie uczył tych związko
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wców przepisów wojskowych, obro tów  i sztuki 
władania bronią, w czasie przez związek uchw a
lony jako najdogodniejszy, czyli praw dopodobnie 
w niedzielą po  nabożeństwie, przez jedną lub 
dwie godziny, jeżeliby któremuś ze związku 
wypadła jaka przeszkoda, to m o ie  być od tych 
ćwiczeń zwolniony, a nawet w czasie zniw jeże
liby było we święto z pow odu słoty, grabienie 
zboZa, ćwiczenia te we Żniwa nie odbędą  się 
wcaie. —

Taki wyszkolony związkowiec jeżeliby został 
wzięty do wojska linjowego przychodzi tam nie 
jako prosty „rekrut" tylko jako podoficer, ma 
prawo wybrać sobie rodzaj broni, nie służy dwa 
lata tytko 14 miesięcy, ma pierwszeństwo do urlo
pu cttuższego od  innych i juz inaczej od rekruta 
jest przy wojsku traktowany. Niech się nikt j e 
dnakże tego nie obawia, Ze jak się do związku 
zapisze i tam go  wojskowej służby nauczą, to go 
i do wojska przy poborze wezmą, bo pocóżby go 
na darmo uczyli

Właśnie jest przeciwnie, ten który jest szkolony 
w czasie pokoju nie bardzo będzie pociągany do 
czynnej słuZby wojskowej, gdyZ już umie to, cze
g o  i we wojsku uczą, zaś ten który do związku 
nie należy, a jest zdrowy i zdolny, takiego p rę
dzej mogą wziąć do wojska, bo  Państwo nasze 
nie potrzebuje trzymać duZo wojska pod bronią, 
ale musi mieć wszystkich obywateli męskich zdol 
nych do broni, szkolonych wojskowo, bo to jest 
ze względu na naszych sąsiadów konieczne; dla 
tego  teZ kto nie chce się dobrowolnie szkolić 
w gminif, musi być przymusowo szkolony we 
wojsku, bo ponieważ w szys.y  teraz mainy nieja
ko jednakie prawa w niepodległej O jczyźnie, 
wszyscy leż musimy bez wyjątku bronić w razie 
potrzeby granic naszego kraju i jego niepodle
gło ś i S  (i. R  (C  d.  n )

Do podhalańskiej młodzieży 
akademickiej.

Kiedyś w  trzeciej klasie gimnazjalnej w Nowym  
Targu czytaliśmy z prof. K W ładyką w wypisach 
polskich opowiadanie o odrodzeniu C zech P o
zowało mi tylko tyle w pamięci, Ze Czechy zawdzię
czają odrodzenie i rozbudzenie ducha narod o
wego akademikom czeskim, którzy pewnego dnia 
zebrali się w Pradze i postanowili iść na rok 
m iędzy lud czeski i w śród niego rozpocząć pra
cę. I oto ten rok pracy czeskich akademików

pchnął Czeohy na nowe drogi. Rozpoczęła się 
praea organizacyjna ul polu duchowym i gospo
darczym i tej to pracy zapalnej młodzieży aka
demickiej zawdzięczają dzisiejsze Czechy swoją 
siłę i poważanie w Europie.

Można nie kochać zbytnio kogoś, ale można 
brać od niego dobre i skuteczne przykłady. I oto 
wartoby pomyśleć o tern, by naszą podhalańską 
młodzież akademicicą, kióra aała już takie dow o
dy ofiarnej pracy przed wojną i podczas wojny 
w legjonach i w Związku Podhalan, zechciała 
nadal choćby w małej cząstce naśladować tych 
czeskich akademików,

Nie rozchodzi s i t  o rok prscy stałej wśród 
ludu podhalańskiego, bo to za trudne w dzisiej 
szych czasach ciężkiej walki o byt, ale czy w cza 
sie świąt Bożego Narodzenia, WieUanocy, Z ie
lonych Świątek i w ciągu wakacyj nie możnaby 
grom adą rozejść się po  wsiach i urządzić p o d  
opieką Związku Podhalan odczytów i pr/edsta 
wień. Powiedzmy, Ze tylko 2ó odczytów i p rzed
stawień odbędzie się pew nego dnia na calem 
Podhalu, a iluż ludzi spędziłoby pożytecznie 
wieczór ? Potem odczyty te możnaby innym ra 
zem urządzić gdzieindziej, wymieniać je i tak 
kilkanaście wsi odniosłoby w ciągu roku ogrom ną 
korzyść, bo w odczytach tych możnaby, po po 
przedniem naradzeniu się, objąć całokształt za
gadnień Podhale interesujących. Odczyty traktu 
jąoe o  przeszłości Podhala, o ideoiogji podha
lańskiej, o powstaniu chochołewskiem, o umowie 
z Czechami co do „małego ruchu granicznego", 
która to umowa prawdopodobnie wejdzie w zy 
cie w kwietniu, o letnikach i korzyściach iciaterjal 
nych dla Podhala stąd płynących, o potrzebie 
organizacji społecznej, o obecnym ustroju Pnlsk», 
o emigracji podhalańskiej, o reformie rolnej, o 
Konkordacie z Rzymem, o rozbudzeniu przem ysłu 
dom owego, o hodowli bydła, owiec i drobiu, 
o administracji gminnej i powiatowej, o oświacie 
szkolnej i pozaszkolnej, o nawozach sztucznych, 
o postępowych narzędziach rolniczych, o Kółka h 
rolniczych. Kasach Stefczyka i tym podobne, czyż 
nie oświeciłyby ludność w dziedzinie spraw 
obecnie tak bardzo narzucających się?

W tern gromadnem urządzeń u odczytów wzię
łyby również udział i O gniska miejskie, jak Kra
ków, W arszawa, Toruń Poznań i t. d. Przecie?. 
Podhale łoży duto na m łodzież akademicką, co 
świadczy o am bicji ludności podhalańskiej pójś ia 
w górę, żądzy w ieazy i poprawy bytu Na tę 
młodzież akademicką Podhale w yło iy'fl tyle tru
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dów  i pieniędzy, bo wystarczy wspomnieć Newy 
Targ, który zeudow ał gmach gimnazjalny wła
snym kosztem i Rady powiatowej i t. d. A jednak 
trzebaby byłe jakimś odruchem gromadnym zazna
czyć, że młodzież akademicka Podhala czuje dług 
wdzięczności i choć w części chce go  zwrócić 
ludowi, z którego wyszła.

Ale trzeba by ta m łodziai poszła nie w poje
dynkę, ale gromadnie, razem w jednym dniu na 
cau m  Podhalu podziałiU się swoją wiedzą z lu
dem. Może taki przykład zachęcić i innych, bo 
zapał młodzieży udziela się łatwo starszym. I ina
czej być nie może. Młodzież akademicka, mimo 
biedy i nieraz głodu, eieszy się życiem, idzte 
z wiarą naprzód, mimo pustego żołądka uśmiech 
gości na jej twarzy. A przecież tylko wtedy p ra 
ca jest naprawdę wydatna, gdy człowiek kocha 
życfe i czuje w sobia radość życia. A kto tę ra 
dość czuje w sobie, niechże dzieli się a nią, 
niechże rozrzuca ją wokoło.

Społeczeństwo nasze dzisiaj zmutne jest i p o 
nure, zgnębione i osłabione ciężkimi warunkami 
życia, zatem nas a młodzież akademicka nieeh 
wyrzuci z sieb e szezyptę tej radości życia i wiaiy 
między lud.

Wprawdzie .słowem  kapusty nie omaści się“, 
ale lud ten przekona się, że ta młodzież dzieli
się tem co zna i z duszy się dzieli.

MiCHAŁ^ M A R C Z A K .

Na nadchodzące rocznice „cyrniawy" 
i węgierskiej „rebulacji". Garść wspo

mnień naszych dziadków. — 
li.

Na parę dni przed Nowym Rokiem wstrząsnęła 
Cai|ł okolicą straszna opowieść, te  babka od 
G randów z K rcśn icy r.im oślepia, ujrzała p rze 
ciągającą p,,nad wsią postać w płachcie z kosą 

ręku ; zjawa la nadpłynęła w powietrzu od Sta 
rego Miast* (St. Sącz) i zmierzała na Nowy Targ 
1 PUli Tatry. Stara żydówka, Lipina, szynkująca 
w Grywałdzie dworski trunek, objaśniła przera- 
*onei wieścią ludności, iż zanosi się na okropne 
morderstwa i wielki przelew krwi, który się zacznie 
u achów i zakończy w górach. Niebawem też 

dz ć z wielu stron zaczęły „słuchy* iż się 
is otnie na eoś niezwykłego zanosi. Żydzi w po
wrocie z jarmarków w obu Sączach przynieśli 

jo ową wiadomość, te  u Lachów chłopi rzną 
panów i księży i te  wielu z nich przy tej spo-

Podhalanom w Warszawie jako urzędnikom nie 
lepiej, bo ledwie można 'związać koniec z koń
cem, ale mimo to, gdy się zejdą i pogadają, ktoś 
opowie jakąś bajeczkę z Podhala, to śmieją się do 
rozpuku, a śmieją się tak, że Warszawiacy dziwią 
się i nieraz m ów ią: .C i  Podhalanie to umieją cię 
śmiać, tak jakoś inaczej, tak z duazy, nie tak wy
muszenie jak my*, i to jeat prawda.

Podhalańska młodzież akademicka, ta z przed 
wojny i po wojnie, ma niewątpliwie wady wzięto 
z domu, może nie jest tak wyszlifowana jak go* 
gusie i mamusine syn ki bogatych ludzi, ale twardą 
pracą zdobywa sobie należny kawałek chleba 
idzie w życie a wiarą, cieszy się życiem, kocha 
go i to jest jej skarb, którego jej można p o 
zazdrościć. Niechże więc choć skromnie podzieli 
aię z ludem i wiedzą i tą radością życia, a ten 
lud niewątpliwie oceni choćby mały ale zbiorowy 
wysiłek podhalańskiej młodzieży akademickiej. 

Dr. Pajertki Franciszek.

Kongres przeoiwalkofcoiowy do 
społeczeństwa.

Zgodnie z uchwałą VI. Polskiego Koogreiu 
Przeciwalkoholowego, który obradował w Kato
wicach od 27 do  29 września 1925 r., zwraca 
się prezydjum kongresowe do społeczeństwa

sobnoś i podoehodziło do wielkiego dobiobytu  
i niesłychanych bfgactw . Żydzi, miejscowi szyn- 
karze dworscy niedawnego nabywcy Krościenka, 
Tyłki i Grywałdu, Michała H ieroninn Dziewul
skiego, zamieszkałego .n a  Ptaszkowej* nad mia
steczkiem, niedwuznacznie dawati ludności do zro
zumienia, iż widzieli u dziedzica straszną moc 
pieniędzy, dukatów z Matką Boską i dodawali, że 
w pań  k m spichrzu „na Stawach* jest jeszcze 
pełno, „zsłońskiego* żyta, ktorego „okomon* nie 
zdążył sprzedać.

Krążące o okrutnych rzeziach na dolinach wieści 
potwierdził bodaj nazajutrz ich naoczny świadek 
„Mówię*. Był to parobczak z Grywałdu, który 
przez kilka lat służył w pewnym dworze pod 
Bochnią czy koło Tarnowa za pomocnika kre- 
denserza i właśnie ledwie z życiem wymknął 
się do rodzinnej wioski ze strasznych opresyj. 
Opowiadał mianowicie, iż do ow ego dworu nad
ciągnęła z okolicy .cyrniawa* chłopska, otoczyra 
dwór, złapała panar który oknem dc sadu usiło
wał wymknąć, a kiedy zdołał sią wyrwać z rąk
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i przedkłada niniejsce myśli pod rozwagę każde
m u czytelnikowi:

„Niczem Sybir, niczem knuty, lecz narodu duch  
zatruty, to dopiero bólów b ó r ,  tak skarży się 
Zygmunt Krasiński. To zatrucie ducha narodu 
ipełnia się dziś w naszych oczach. Alkoholizm 
nas gubi, rozpusta, jego nieodłączna towarzyszka 
siły nasze wycieńcza. Na wytwarzanie alkoholu 
marnujemy rok rocznie olbrzymie ilości zboża 
j ciemniaków I Napoje alkoholowe obciążają budżet 
pijaka i ubożą jego rodzinę. Na alkoholowe na 
poje  roztrwoniliśmy w roku 1924 złotych około 
miljard. Napoje alkoholowe powiękssają wydatki 
państwa na więzienia i sądy, na przymusowe 
zakłady wychowawcze, na szpitale i domy dla 
obłąkanych I Napoje alkoholowe rujnują powoli 
ale niezawodnie najcenniejszy skarb społeczeństwa: 
zdrowie i przyszłość pokoleń jego. —  Zalkoho 
Iłzowane jednostki zawsze były małoduszne, su 
mienie miały nieczułe na los ojozyzny ! W czy
nach niepoczytalne, do moralnych zboczeń skłonne, 
kołysały wyobraźnię słodkiemf rojeniami, że jakoś 
to będzie 1 Tak przepiliśmy Polskę za Sasów, bo 
zatraciliśmy w kieliszku zdrowe poczucie rzeczy
wistości Tak po pijanemu rządziliśmy się dotąd 
w  Polsce zmartwychwstałej. C zyi ten zanik m o
ralności pubjicznej, k tórego przykładów coraz 
więcej widzimy, nie świadczy, że w oczach już

tłuszczy i próbował zabarykadować się w pralni, 
chłopi ścisnęli mu głowę w drzwiach, w które 
z obu stron „kulikami11 prali, aż się głowa szlachci 
ca całkiem spłaszczyła. Ojca owego dziedzica, 
siwego jak gołąbek staruszka, przerzynali „od 
przedobiaoku jaz do śródwiecyrz“ piłą zrobioną 
z ,o b  ec>dła“ przetakowego, co zaś z dziedziczką 
„napachal;11, dopóki nie umarła, „Mówię* nie 
chciał opowiadać. Sam przy tem był w wielkiem 
niebezpieczeństwie życia, gdyż w owym dworze 
zabito ponadto dwóch lokaji i szwaczkę, schronił 
się jednak dość wcześnie do pieca chlebowego 
w e wspomnianej wyżej pralni, która później za
pełniła się pijanemi babami i te rychło posnęły 
p ikutem na klepisku. Cudem chyba wlazł „Mó- 
w ę "  do pieca, iż nie rozeprał ogniska i me p o 
wywracał garnków, jakie stały na „dynarkach" 
u otworu nA idać Bóg nad mm czuwał: Kiedy 
mrok zapadł, a biiby jeszcze chrapały, wymknął 
się ze swej kryjówki i na południe nazajutrz był 
już u swoich. Jednego iylko potem przez długie 
lata tałował, iż nie zabrał sobie wysługi za trzy

nam się dwoi, że nie umiemy rozsądzić co złe 
a co dobre ? — A czyż, na Boga Żywego, była 
chwila w dziejach, w której przytomnej myśli 
więcej nam było potrzeba aniżeli dzisiaj ? Jesteś 
my świadkami powszechnej biedy i wzrastają 
cego bezrobocia! Zastój panuje w handlu, p rze
mysł upada, wiele instytucyj bankrutuje I Grozi 
nam ostateczna nędza t

Rodaku, rozważ to dobrze ! Udarow ał cię Bóg 
wolnością, aleś uszanować jej nie umiał, władać 
sam sobą nie potrafiłaś : dlatego lękać się trzeba, 
ażali nie zostaniesz znowu niewolnikiem ażali 
nie przywiedzie cię do przytomności dopiero 
świst obcego knuta. Abyś, co daj Boże, nie dożył 
tej hańby i tej rozpaczy razem z nami, zdobądź 
się dziś na jedną ofiarę dis ojczyzny. Nie masz 
giosu w rządzie ani w sejmie, Czyń więc, co od 
ciebie aamego zależy. Wypowiedz walkę na śmierć 
i życie temu wrogowi naszemu dom owem u t. j. 
pijaństwu. Przyszłość należy do narodów trzeź
wych. Przyłącz się zatem do tych, co juź staczają 
tę walkę świętą o trzeźwość narodu, pom óż im 
do zwycięstwa przykładem trzeźwości, groszem 
i współpracą.
■ ■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■•■■■»

Podhalanie S 
Jednajcie nowyoh prenumeratorów!

lata; mógł był to zaś łatwo uczynić, bo dzie 
dziozka, nim wpadła w ręce „cyrniawy", zdążyła 
wrzucić „walną bulę* pieniędzy do owego pieca
Wówczas jadnrk  „wrzodził sie“ — jak mówił — 
temi pieniądzms gdyż doznawał uczucia, iż z krwią 
nieszczęśliwych państwa są pomięszane.

Tak tedy okolica Grywałdu miała wiadomości 
bezpośrednie o tem, co s ę na dolinach wyprawiało.

Bodaj czy jeszcze nie tegc samego dnia pod 
wieczór gruchnęła ponura wieść, iż „cyrnawa* 
nadciąga od Sącza, Limanowej i Lukowi y pod 
Łącko. Zapanowała niesłychana panika, przerażę 
n ‘e, płacz i lament Chłopi chodzili, jak struci. 
Za radą ponoś mojego dziadka, Jana, postano
wiono się uzbroić w co kto miał i stawić „oyr 
niawie’ opór. W  trzech kuźniach wiejskich pr?e 
rabiano przez całą noc kosy, osadzono je .na 
Śtorc“, a wójt rozesłał „skoro Świt* pikiety na 
granice wsi, główne s ;ły koncentrując pod karczmą 
Glos dzwonu kościelnego miał być zwiastunem 
zbliżania się czerni, czyto od strony Krościenka 
gościńcem, czy od Tylmanowej przez góry. C ręść
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Cd czego zależy trzeźwość narodu ?
Różne m ożna słyszeć poglądy na powyźtzy 

tem at Na pierwszy rzut oka zdaje się mieć s łu
szność tacy, co twierdzą, źe wystarczy Dozamykać 
knajpy jakiejkolwiek nazwy, inni sądzą, źe jedyny 
ratunek polega w prohibicji t. zn. o zakazie sprze
dawani i, a co jeszcze ważniejsze, o zakazie fa
brykowania napojów alkoholowych. Bywają zno
wu inni, którzy zaprzeczają celowości i wartości 
jakichkolwiek ograniczeń i zakazów i wierzą niezło- 
mnie w to, źe trzeźwość zapanuje skoro szkoła 
pouczy należycie młode pokolenie o szkodliwości 
alkoholu. Inni zachwalają gospody bezalkoho
lowe i napoje zastępcce, sport i wycieczki, kasy 
oszczędnościowe i czytelnie ludowe jako nieza
w odne lekarstwo na obecne groźne stosunki. Sko
ro sią bowiem zważy, źe r.-wcf obecnie, mimo 
ogólnej b<eay, miasta i miasteczka nasze dość 
często dostarczają nam dow odów  istnienia pijań
stwa, jakże będzie w czasach pomyślniejszych ? 
T rzeba nam zawczasu uświadomi* sobie, co pro
wadzi do celu pożądanego.

Otóż podobnie jak m  każdej wojnie walczy 
się różnoraką bronią i metodą, tak i w walce 
z alkoholizmem trzeba umiejętnie i rostropnie 
używać wszystkich sposobów  wyżej już wyliczo
nych. Niema oczywiście jednego lekarstwa na tę I

gorętszych Orywałdzan z inicjatorem orężnego 
oporu na czele pobiegła do Krościenka, by ew en
tualnie. dworu „na Staszkowej" bronić. Judnak j 
i Krośc zliczanie nie dali się wy przedzie. Oni | 
również postawili placówki w Łąkcicy, na Mar 
szatku orać na Dzwonkówce dla pilnowania dróg 
górskich od st;®ny Obidzy. Mogli byli tędy na
dejść choćby tacy Oaboniacy czy Gołkowiczanie, 
zaawien dawna uważani w naszych stronach za 
Osród „ p ^ z d r a w y hultajski.

Bóg oszczędził jednak tutejszemu ludowi rozle- | 
wu krwi bratniej, do czego byłooy niechybnie 
doszło, gdyby ew a straszna czerń „cyrniawą“ tu 
nazywana, w okolicich Krościenka i Grywałdu 
Była się pojawiła, Być może, iż z wdzięczności 
za °w ą postawą górali w 1846 r. Dziewolski 
um-eścił potem na spichrzu przy gośeińcu w p a
dający w 0 c iy dwuwiersz Krasińskiego (prze
robiony) :

* zaświtał cudów cud,
Z szlachtą polską polski lud.

Głównym przewódeom  ludowym z ow ego cza- |

chorobą  społeczną tak zastarzałą 2 zrośniętą z błęd- 
nemi poglądami, fotamemi zwyczajami towarzys- 
kiemi I urządzeniami życia publicznego. To pew no 
atoli, źe walka jest trudną i że w obec tege  tem 
koniecaniej powinni się łączyć w organizacje ci, 
którzy chcą ze skutkiem walkę staczać. Jak po -  
jedyńcay szeregowiec bitwy nie wygrywa tylko 
armja dzielna z dowództwem należytem, podobnie 
w walce z alkoholizmem nie można nawet marzyć
0 zwycięstwie bez organiztcyj silnych, licznych
1 żywotnych. Komu czas na osobistą wispólpraeę 
nie pozwala, temu dana je9t możność należenie 
do Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej z saładką 
niewielką 1 zł. rocznie, kto zaś ma zamiar czynny 
wziąć udzia ł |w  watce, dla tego Istnieją:

Związek Katolików Abstynentów „Wyzwolenie", 
Związek Nauczycieli Abstynentów i Peiski Zwią
zek Księży Abstynentów. Po bliższe szczegóły 
należy się zwracać do Składnicy Abstynenckiej 
w Poznaniu, (Aleje Marcinkowskiego 1).

SPRAWY G O SP O D A R C ZE .
Ja k  powinno hodow ać się indyki.

Ci«kav»y rady, jak to powinno hodować się 
Indyki, podaje pewien tiodowca w niem. „Blaest- 
ter fuer die deutsche Hauśfrau". Oto, co o r  p o 
wiada :

Indyk jest piakiem najpóźniej ze wszystkich

su st.de okazywał potem wielka, życzliwość, w za
jemnie poważany i pbpular y u ludności.

Ówczesny właściciel Czorsztyna Marceli Dro- 
hojewski, późniejszy więzień austrja-ti w O ło 
muńcu, podówczas już bawół się w konspirację 
narodową i by.1 nieabecny w Czorsztynie. Nie 
wiem, kto wówczas dzierżył Tyhnariową : dziad 
obecnych Barskich, czy też sędziwy Wincenty 
Grodzicki, b. dworzanin ostatniego króia polskie
go, ide.dny dia chłopów i uwielbiany przez n ich ;  

| ten bo na pewne mógł był śmiaio oczekiwać 
„cyrmawy* wśród swoioh „Tylmoków6.

Niezrozumiałą dla mnie pozostaje rzeczą, iż 
ludność w okolicy Krościenka i Czorsztyna zgoia 
nie wiedziała, względnie ani słowem później nie 
wspominała o bohateiskim ruchu wolnościowym 
w Chochołowie.. Konspiracja Ks. Kmietowicza ze 
względu na udanie się była widać przygotowana 
li tyiko na najbliższą okolicę. Życryćby aobie 
należało, by się ktoś w Chochołowie znalazł, kto 
spisałby zasryszane opowiadania o tym ruchu 

, z ust jego uczestników. (C d. n.)
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Oswujuuym. Trzeba więc traktować go  jako pta- 
ica dzikiego. Wtedy hodowla jest prosta, tania 
i nieryzykowna. Przede w szystk ie j  zwraca szcze 
gólną uwagę na to, aby wylęg nastąpił dopiero 
po  majowych przytnrokach, a za termin najlepszy 
uważa czas między 26 maja a 20 czerwca. In
dyczkę sadza się na jaja w jakimi kutniku, ozy 
stryszku, dając jej, stosownie do jej wielkości 
1 2 — ,16 jaj, nie więcej. Korzystnem jest, gdy 
się um.eszcza w jedne] uoikacyi 2 lub kilka in 
dyczek. Najpóźniej w 24 godzin po Wyjściu z jaj 
wynosi się indyczkę z pisklętami do małej, d re w 
nianej budki w ogrud/.ie. Taka budka, zrobiona 
całkiem prymitywnie, ma podstawę o bloku 75 
cm, a I m, wysokości, podłogi posiadać nie p o 
winna. Z przodu domeK jest otwarty, na noc 
zamiast drzwi zastawia się go  deską, która służy 
także (w dzień; cm zadawania karmy, budką tą 
stawia się pod  krzakami, gdzie jest zwykle na j
więcej robaków — przy ustawianiu trzeba uwa
żać, aby na tein miejscu nie było spadku, bo 
woda podczas deszczu mogłaby się dostać do 
budki. Indyczka nie powinna prowadzić więcej 
jak 16 piskląt, większą ilość łatwo mogłaby u du
sić. Nawet w nocy mogą indyczki w dom u 
przebywać a już w każdym razie rano najwcześ- 
nięj trzeba je zawsze do ogrodu wynosić, nie 
zwracąjąc zbytnio uwagi na niepogodę.

Autor artykułu twierdzi z doświadczenia, że 
póżirejsze indyki, wyległe z koncern maja, do 
połowy czerwca, przerastają stale te, które wyszły 
z jaj z końcem kwietnia. Nawet z 20 czerwca 
indyki mogą się doskonale wychować. Później 
ju t  sadzić s.ę riic powinno. Przez pierwsze 36 
godzin u-1.: powinny indyczęta dostać żadnego 
pożywieni.-, inaczej grozi im śmierć. Zresztą sam 
instynkt od tego chroni, bo nim czas ten upły
nie. me Hi -ą zwykle żadnego pożywienia.

D Z lA N bZ  w styc/niu 1926 r.
KarnawH u nas w całej pełni. Ludziska bawią 

się i weselą, bo to i całkiem naturalna rzecz 
u ra s  na Podhalu. Ponieważ o tej porze roboty 
iwjo gospodarstwa najmniej, przejechać się san- 
% n  jakoś najporęczniej, do tego w zapusty, 
kto oy se yz nie u»ył !

Więc tez nie dziw, że zapowiedzi sypią się 
z ambony jak z worka, wesela huczą aż dudni, 
a różnych zabaw przy skubaniu pióiek, przy ro 
bieniu bukietów na wesela, nie można ani poli
czyć.

W zeszłym tygodniu z naszej wioski poświę
cił Ks. Prooasaez w Chochołowie związek mał
żeński, między wdowcem Janem Łowiszem a pan
ną Luawiną Pabin i między wdowcem Andrze
jem Jasionek a panną Anielą Staszel Wesel hucz- 
nycn obaj wdowcy nie wyprawiali, do  i poco ? 
Lepiej za to młodei babie jedwabną smatkę ku 
pie, ba hej. Natomiast poświęcony został związek 
małżeński między łubianym chłopcem Andrzejem 
Gruszką a piękną Olesią Pabinówną. 2 d-tj było 
Wesele sute i można śmiało powiedzieć, o j rdzo  
dizyt ładne i porządne Sprzeczki żadno) me było 
między gośćmi, a jedzenia i picia byio p< do dat 
kiein.

A jednak dosyć śmieszny przypadek spotkał 
jednego gościa poważnego, bo wiacając późno 
z wesela, po  drodze zgubił sobie ciepiy szal. 
Skoro się spostrzegł, wróctił się i znalazł go opo  
dal, aie juz byi uperfumowany przez kogoś. 
Zanosi się jeszcze i na więcej wesel o ile będą 
przykładne to później opiszę.

Również milą niespodziankę zrobił nam p e 
wien gość z Bukowiny, który przyjechał z apara
tem i wyświetlił nam bardzo dobrze tak jak w ki
nie życie i mękę P. Jezusa i parę jeszcze cieka
wych obrazów. Ludność bardzo była zadowolo
na i domagali się aby jeszcze drugi raz przybył 
choćby z temi samymi filmami.

Na razie kończę serdecznem pozdrowieniem 
dla Redakcji i wszystkich czytelników podhalanki.

s i u r y  C z y u l n i k

ŁAPSZE NIŻNE, na Spiszu.
Cyto się w Podhalance o przedstawieniach po 

dziedzinak na Podhalu. Cyt» sie o pracy cświa 
towej i kulturalnej Ale i śp is  idzie na p i/odek . 
Po prziłoncyniu do Polski, wsehjako ta byio, ale 
dziś, kie sie popatrzymy, nima ani |ednej dzie
dziny na Śpisu, gdzieby nie oświecała s!a ft:ło- 
dzieź, dzieby nie rob ono przedstawienia.

W piersóm niedziele po Nowym Roku, w Łap- 
.  sak Niżnik odegrały skolniki „Jasełka w izbie 

skulskiej. P. P. Jakuoowska Zofja i Zygmunt 
obrychtuwali dzieci jak się patrei Przedstawienie 
udało sie jak nolepi. P. Kierownik nie zatuwoł 
casu i roboty, bo dzieci tak dobrze syćko ode 
grały, ze az sia ocy śmioly do nik, Dzie jaki 
pastusek, dzie jaki aniołek, Matka Bosko, świyniy 
Józef, paź, kró.'. tak sie trzimali twardo i każdy 
swoje robiół i tak osprawioł, jakby to naiście 
byli w Betltjymie.

Na ostatku był żywy obrar. 1 tu, kie sie kur-
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\lyna podniesła, co chwilka było słychno miyndzy 
'udziami „Jezusicku ! jak to fajni* !* —  Kie sie 
wspolyiy wseiijakie ś wis tła, tak sie widziało, ze 
dzieci, dziesi tam klencom w bU sk ach .n ieb ie s-  
ktcn nad obłokami i modlóm sie do Jezuska.

Nimozym nijako przeocyć w tym pis«nlu sceny 
Wse mi siedzi na myśli, chodziek ta juz fcioł 
skóńcyć. V Kierownik sdm dłuboł i maluwcł 
scena. Na >uiisak wseiijakie siny recki, jediickii 
musorki, pu ocki, skoiicki, ale co jost na zadniej 
ścianie, to mi nie daje pokoja.

Na zadniej ścianie sceny sóm wymalowane 
iiiyiskie Tatry. — Ftórymu Spisokowi nie porusy
s e serca na słowo B yiskie T a try  Przecie*
do nase, — my bez tego mt.iozymy zyć. — ni- 
wozymy dychać — i to od nos oderwali, odtargali.

i mnie, kielo razy widzym scene P. jaitubaw- 
sKiego przichodzi na myśl :

Muraniu, Muraniu,
Co zaś tak pynkaty,
Cy cie ozpucyły 
Zbójeckie dukaty

H e j ! Chodzilimy po Muraniu, Trzistarskiej, 
Starjm, Nowym Kopersadact Portkach, Okula
rach, Glupon Wierchu, Slodlisku i inksyw. Bylimy 
w  dziurak pod Hawraniem, dzie sóm kościoły, 
6 lorze, organy, kozaniee i wseiijakie cuda. — 
Tum na spodku tra,ó;n spać pankowie i cekać 
sądnego dnia. — Ch udzielimy, bo my nimogłl 
(nacyj /yć. — Potym plóntalimy się po wojnak, 
bitka!-:. zaś! my i do Alp, — ale tamk gór, krze
sanic. doiin, ścian, kotłów, grani jak B zWkię 
tukany nima.

A dziś, choć my sie śnim; zrośli, mozymy ino
£ daleka na nik patrzić.

Takie myślenki Spisokom przewodzi scena P. 
Jakubowskiego Culy.

BIAŁKA TATRZAŃSKA w styczniu 192b 
Szanowna Redakcjo !

P-sre juz tyżni od „G odów ", a ja jacy dypiero 
leraz zabieram się opisać Wam, jąjc i co ? ! Bo 
ło  wiyc e teroz to nolepsy czas na zabawę ; to 
**e i P»hiąjko na weselisku i w drużby trza usłu
żyć i na  „prucki" ku dziewkom zaglądnąć, tak 
1 przeleci migiem a ja, jakom to raz już. 
pisał, p tw n ieśde  i zobacyi ) do pisma nie wart- 
iti, ba ciężki. Nie o cym insyjn wam napisę ba 
o teatrze. Teło i świata bożego ku nom w zimie 
zaźry, co bez tom drewnianym scene.

Tego roku mielimy ruskie góralskie Jasełka, 
ipod nazwaniem „Noc Pojednania", cp to ik jes 
ce nikany nie grali.

Chłopcom ze Stowarzyszenia Młodzieży, bo to 
ik zasługa, szło tak jakosi zmyślnie. co i wierzyć 
sie nie fciało — ze to nie aktory miastowe, ba 
parobcy.

Syćka grali pieknie a jacy o jednym Franku 
Nowobilskim W..m napiszę, bo mi sie slraśnie 
uwidzioł. Hej byłby to wiycie śniego udawać, 
był I Gazdę uwyzdajoł ze siebie Siwiućkięgo 
i uradzał se z Juhasami na polanie, a potem 
przy sople k:ej ręce roctwerzył i zaczął p raw ić: 

„Kiebym był w.edzioł miły Panie,
Ze Wyście moją śli polaną 
ł płótno mie iby na sianie, 
i jaką chustę malowaną ;
A n:e leżałoby w zytmonce 
To wasze święte rnaie chłopię.
Hej I kieby bliżej ku polance, 
było i ku tej moia* szopie* !
To ci sie zdawało ze to jeden z tyk downyic 

Nowobilskich, co to harnasiowa!!, a nie miody 
parobek. Ale i Milka Boska wiedziała co pedzieć. 

Dzieci ! za miłość tę, gdy zduiza 
Syn mój zapłaci wam sowicie.
Dolę wam czarną porozchmurza,
Na śmierć wam wierzy i na życie.

O n lud wywiedzie swój z barłogu 
Do gwiazdy przez mrok' i przez ból.
I co do kropli odda Bogu 
Łzy wsiąkające w bruzdy pól.

Nie pański syn on, zrodzon w nędzy,
Obcy mu będzie złota brzęk.
Prędzej niż srebrny dźwięk pieniędzy 
Poruszy go niedoli ję«. 

idźcie do rwoich b*ałych stad 
Na Gorce i polany ;
A on do waszych zajrzy chat 
Ubogi i nieznany.

Bez triumfalnych przyjdzie bram,
BJz purpurowych s z a t ;
Ubogi, cichy, bosy —  sam 
Zdobędzie dis was świat.

Bo chociaż serce w nim nie Iwie,
Ale gołębie, on ma moc 
Silniejszą od oszczepów, proc,
Potęgę, co s,V- M.łość zwie.

(Piszę wam to żebyście wiedzieli jik  i cp I) 
A kiej jeden kiól, nie pomnę jacy który, r z e k ł : 
„Padnijcie bracia nam w ramiona,

N:ech dawne krzywdy nas nie różnią,
Dzisiaj świat stary grzeszny kona 
Ze swą pódl oś -ią ziem i próżnią “

„Niechaj Nienawiść, jak gizech stara,
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a  ilmem nam oczu nie zasłania.
O d  dzisiaj r z ą d z i ; Miłość — Wiara,
Bo dzisiaj jest N oc Pojednania*.

To sie syćka poboćkali na zgodę. Ten Franek 
to i Heroda w II akcie uwyzdajat ze siebie a kie* 
w a rk n ą ł :

W kołysce Miłość zgniotę I 
Chcę by mój naród  miał 
Serca wykute z skał 
Nie zżarte przez tęsknotę,* 

to a ż złość na niego brała. Telo co przyszedł 
i jemu koniec bo Miłość zapanowała, a on zginął.

Słychno, że znow u rychtujom sie na Mięsopust 
grać j. kisie figlowate śtuki, coby ludzi przed 
postem rozw eselić ; bo choć to w .Podhalance* 
piszą, że u nas w Polsce skrony tej biedy, co 
jom ministry narobiły, płakać a nie śmiać atę 
a pić nie co insze, bo  to piwo, co go  pon Grab 
ski nawarzył — to ja przecie m ów ię: .C h o ć  
bieda, to hoc*. Bo i śmiech szozery nie grzyb 
kiej w nim nima ani obrazy boskiej, ani ludzkiej 
krzywdy Szczęść Boże Młodym !

Niech sie od nich uczą starzy, a nie tęsk.iiom 
za karczmą (bo im sie przez wódki straśnie cnie.) 
Markotno naszym .strykom ", że Zakopiany tak 
sie pieknie po Dijanemu zabijajom, a u nas w ■ iał- 
ce spokój — ba karczmy nima. Ab* to my g o r 
sze ? co ? karczmę se wyrychtujemy te i Zako
pianom sprostamy. Ja to 9obie tak m y ślę ; ze 
kieby Starostwo dało gminie pozwolenstwo, to 
niechby już i dołożyło konces;ę na szubienicę, 
bo  to w parze chodzi. Haj I Juhas.

Z Polski i ze świata.
William G od wypowiada się przychylnie o Polsce.

Londyn. Wiliia.n Good, przemawiając w sprawie 
zadań odbudow y Europy na zebraniu .London 
Gouncil Provention War" w lokalu klubu Labour 
Party w parlamencie, powiedział między in n em i: 
. P o  przeżytych cierpieniach wojennych Polska 
zdąża do uregulowania spraw ekonomicznych 
i odbudow y kraju. Sytuaeja obecna wynikła z wal
ki handlowej z Niemcami, mającej podstawy 
w dużych różnicach w dziedzinie interesów po
litycznych. Mówca spodziewa się jednak pomyślne
go  rozwiązania tej sprawy, Mówiąc o rozbrojeniu 
jako o logicznej i ekonomicznej konieczności, 
G ood  wypowiedział zdanie, że w Polsce licze
bność armji nie stanowi groźby dla pokoju. Roz
brojenie wogóle jest niemożliwe, dopóki Rosja 
znajduje się poza nawiasem narodów.

Exp«só ministra sksrbu p. Zdzlecftowskioga.
P. Zdziechowski wygłosił ezpose  na posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej, które w skróceniu 
podajemy. Bilans handlowy Polski wykazał w cią
gu  pierwszych 6 ciu miesięcy 1925 deficyt 52f 
miijonów i pochłonął cały zapas walut z 1924 r. 
w sumie 250 milj.. oraz nadzwyczajne wpływy 
walutowe z r. 1925. O d  września u. r. zaczyna 
się aktywność bilansu handlowego, która osiąga 
w grudniu 1925 r. cyfrę 103 milj. zł nadwyżk 
wywozu nad przywozem.

Ten stan przyniósł jednak dodakiie skutki d o 
piero później, narazie łącznie z zatargiem celnym' 
z Niemcami stał się przyczyną załamania się z ło
tego, Gdyby w tym momencie pierwszego n ie
bezpieczeństwa dia waluty polskiej zastosowano 
restryKcje kredytowe i restrykcję obiegu pienięż 
nege  banknotów, nie byłby nastąpił taki odpływ 
walut i ubeszłoby się bez t. zw. interwencji, k tó
ra polegała na emisji bilonu, która w listepaazie 
r. u wynosiła 410 milj. Wskutek tego działalność. 
Banku Polskiego została sparaliżowana. Kurs do - 
lara da szedł w dniu ló  grudnia 1925 r. do urzę 
dowej ceny 10.50 zł., — na czarnej giełdzie n a 
wet J o  12.50. — O d tego dnia (zaczyna się za 
łamywać i JO grudnia wynosił już tylko 8.35 z< 
W tym sianie rzeczy zastosował obecny Rzą# 
środki naprawy. Więc zniesiono rachunki repor- 
towe w Banku Polskim, co, łącznie z ogranicze
niem obrotu dewizami poieżyio kres spekulacji 
Zaprowadzono kontrolę nad bankami i kantorami 
bankierskiemi, ni szkicowano zrównoważony b u 
dżet na trzy miesiące i ustawę o zmniejszeniu 
wydatków o 40 miijonów zł., — wreszcie w Ban
ku Polskim zapadła uchwała o podniesieniu ka
pitału zakładowego.

Do parytetetu złota, — która to oprawa bardzo 
interesuje opinję publiczną, — my możemy dojść 
tylko przez obniżenie cen wewnątrz kiaju tak, aby 
siła nabywcza złotego była większa na rynku we
wnętrznym, niż zewnętrznym.

Na kurs złotego mają również wpływ czynniki 
psychiczne. Z tego wynika konieczność p o w ię
kszenia w Banku Polskim rezerw dewizowych, 
potrzebnych nie do rzucenia ich na rynek, lecz 
jako czynnik wzrostu zauiania.

Co do pożyczki zagranicznej, to jej znaczenie 
dla nas jest jusne. V1 interesie państwa leży, aby 
w pertraktacje w sprawie pożyczki wdrwali się 
tylko z pierwszorzędnemi firmami.

Naaz bilans Handlowy z Niemcami, zachwiany 
wskutak wojny celnej skompensowaliśmy w zna
cznym stopniu zdobyciem innych rynków.
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) 'ału zakładowego. Dzięki tym śr#dxom  od 10 
stycznie dolar ustala się około 7.30.

Budżet na rok bieżący wyraża się cyfrą 1730 
milj po stronie wydatków, zaś 1528 milj. po  »tro 
nie dochodów, — ezyłi że deficyt wynosi 202 
milj zł.

Równowag? osiągnąć m ożr tylko przez zmia 
nę ustawodawstwa i reorganizację administracji. 
W ten sposób możnaby zaoszczędzić około 130 
,nilj. zł., około 70 m:lj. możnaby zaoszczędzić 
przez zmniejszenie wydatków przedsiębiorstw 
państwowych, zwłaszcza k o k i , dużą sumę mo 
tnaby również uzyskać przez zwiększenie docho
dów z niektórych przedsiębiorstw państwowych.

Wszystkie te rezumowsnia i kombinacje muszą 
uyć oparte nie na fikcji, lecz na trzeźwym o b ra
chunku.

Węgiel nasz zdabywa rynki zagraniczna. Według 
publikacji centralnej instytucji, produkcja węgla 
doszła u nas do wysokości, jaką miała przed 
wojną celną. Mimo braku rynku niemieckiego, 
.przemysł polski zdobył 17 nowych rynków za- 
granicznych WszystKie kopalnie w Zagłębiu Dą- 

-browskiem ją uruchomione przez wszystkie dniów* 
lei na dwie zmiany, a oprócz tego uruchomiono 
cały szereg kopalń, których eksploatacja dotych
czas nie opłacała się. W związku z tym, dnia 
2 i stycznia odbyła się w Ministerstwie Kolei 
międzyministerialna konferencja w celu zastoso 
wania nowych środków przeładunkowych w p u n k 
tach eksportowych i poczynienia inwestycyj 
w  węzłach kolejowych w Gdańsku i GJyni dla 
podniesienia ich sprawności ze względu na wzmo
żony eksport węgla i innych towarów do Skan- 
dynawji i państw bałtyckich. O becne iinje Drze 
w ozow e są niedostateczne. W budowie znajdują 
*ię Iinje Kalety — Herby i Bydgoszcz — Gdynia 
fltaz prowadzone są robefy inwestycyjne w Gdań
sku. Konferencja miała również na celu zastano
wienie się nad środkami dla zapewnienia ek sp o r
tu  węgla i innych towaró w w jak najlepszych 
"Warunkach

Polska od wiosny roku ubiegłego, znajduje się 
w stanie wojny gospodarczej z Niemcami. Niem
com wydawało się, że jeżeli nie wpuszczą one 
do swego kraju produktów rolnych i surowców 

przemysłowych (węgiel), Polska na tem dużo 
5 kilku miesiącach tej wojny okazało się 

-iż Polska ma tylu amatorów na swe produkty
jin t  i hodowlane, t e  aż trzeba było w prow a

dzić na niektóre z nich (osrenica) zakaz wywozu, 
-•aby ich nie zabrakło na naszym rynku. Węgiel

nasz również masowo jest w y w o z t ty  do krajów 
północnych i południowych. Pomimo uhaty rynku 
niemieckiego w miesiącu grudniu r. ub. wywie 
źliśmy zagranicę towarów za 103 miljony złotych 
więcej, niż przywieźliśmy z zagranicy.

Ameryka wtjdzlt do Trybunału. W sen a :ie uchwa 
iono 80 głosami przeciwko. I i kilku wstrzymującym 
się — przystąpienie Stanów Zjednoczonych do 
Trybunału Sprawiedliwości w Hadze. Postanowię 
nie to opatrzono szertgiem  poważnych zastrze
żeń. Na wniosek senatora Mosesa uchwalono, te 
wyroki Trybunału Sprawiedliwości nie mogą być 

J egzekwowane siłą zbro jną ; następnie, że Star.y 
Zjednoczone mogą każdej chwili wycofać 9tę, że 
bez zgody Stanów Zjednoczonych nie wolno 
zmieniać statutów Trybunału i że Stany Zjedno
czone nie podpiszą protokółu Trybunału, dopóki 
nie uczynią tege inni członkowie Trybunału.

SroziŁ wojny na tfachadzie. Sytuacja na W scho
dzie coraz więcej komplikuje się, zrtarg sowiec 
ko chiński zaostrza się. Prasa sowiecka (a j-sł 
tam tylko rządowa prasa) wypisuje bardzo bojo- 

! we artykuły. Fabryki broni i amunicji pracują 
| intesywoie.

Cziczerin przesłał chińskiemu rządowi notę, 
w której dom aga się, aby w ciągu trzech dni :
1. przywrócono zupełny spokój w Mandżurji,
2. przeprow adzono umowę, oraz 3. wypuszczono 
natychmiast na wolność Iwanowa, kierownika 
kolei, którego Chińczycy zaaresztowali

Cziczerin kończy notę oświadczeniem, że w w y 
padku, gdyby rząd chiński z jakiegobądź p o w o 
du nie był w stanie wykonać wymieniony ;h 
trzech punktów, wówczas dokona tego Ro^ja 
przy pomocy swych wojsk. Nota podkreśla rów 
nież, te  oczekuje rychłej odpowiedzi.

Po3eł sowiecki w Mukdenie, Karactian, otrzy 
mał polecenie wręczenia tej noty rządowi ch iń 
skiemu i wskazania na ciężką odpowiedzialność, 
jaka na rząd ten spadnie w razie, gdyby zatarg 
nie został załatwiony w drodze pokojowej.

Rząd japoński tak dług# zachowuje neutralność 
w obec zatargu w Mandżurji, dopóki nie wejdą 
w grę interesy Japonji w Azji Wschodniej.

Swthla ps traktuje z Hlinkę. Pertraktacje n?d 
Dozyskaniem HIinki dla rządu, odbywają się tfi- 
cjalnie *ia podstawie żądań natury polńyczn-j 
i autonomicznej. Chodai podobno  o formalna 
przystąpienie do rządu, a nie o ewentualną neu
tralność z zaniechaniem tylko opozycji.
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Odznaczania kośaialno. Ks. Dr. Franciszek Ka  
rabata, dotyshozasswy profesor gimnazjalny przy 
sposobności objęcia probostwa nowotarskiego, 
odznaczany został przez Księcia Metropolitę 
przywilejem odznaki Kanonickiej.

Ks. Michał Czerwieński, długoletni proboszcz 
w Nowem Bystrem mianowany został przez 
Księcia Metropolitę Kaacnikiem.

Akuc >mjs Reymontowska w Szaflarach. Staraniem 
Zarządu Polskiogo Stronnictwa lud. W' Nowym 
Targu w niedzielę SI. stycznia 1926 r. odbyła 
się po sumie w Szaflarach przy udziale ludności 
z okolicznych wiosek obchód ku uczczeniu śp 
Wlad. Reymonta. Uroozystośó zagaił Kii. Kaa. 
Rottermund w serdecznych słowach, wskazując 
swym drogim owieczkom jodyny sposób podnie
sienia Ojczyzny przez wzajemną miłość, zgodę, 
wyrozumiałość.

Na przewoduioząoege przedstawił Kc. Łuka
sika prut. gimu. W bardzo pięknym odczycie 
wykazał prof. Winiarski, dlaczego chłop polski 
ma czcić Reymonta. Po odczycie p. Marek de
klamował okolicznościowy wiersz ku czci Rey
monta. Dwie dziewczęta udatnie z pamięci re
cytowały poozątek powieści Reymonta pod t y t . : 
.Chłopi”. W dłuższem przemówieniu p. Staszel 
wojt z Maruszyny, a znany członek Wydziału 
Rady po w., wskazywał s wym rodakom jak lud, 
ta twarda podstawa państwowa, uia się podno
sić, ab? sprostać trudnym dzisiejsz2Tm zadaniom. 
W końcu p. burmistrz Rajski z wielką swadą 
jako były poseł omawiał drogi, po których dą- 
żąo chłop musi osiągnąć, aby już jutro było 
jemu lepiej, a Ojczyźnie bezpieczniej, aby raz 
zmartwychwstała tylko w górę ku sławie i po
tędze wciąż szła. Miejscowa orkiestra odegrała 
hymn narjdowy, a dzieci szkolne odśpiewały 
rotę Konopnickiej i marsz strzelecki. Taki obchód 
zawdzięczamy Komitetowi, w którym główną 
rolę miał p Kierownik Palczewski, reżyserując 
deklamację, recytacje, śpiewy, które prowadził 
p. Skalski. Udekorowaną szkołę festonami i cho
rągiewkami uozestnioy opuszczali z taką radością, 
że sąsiednie gminy dopraszały się w najkrótszym 
c^asi" o podobny obohód.

25-letn! jubileusz proboszczowski, Parafja iza- 
flarska 31 stycznia 1926 r. święciła wielką i dro
gą uroczystość swego ukochanego Ks. preboszoza,

który już 25 rok zaczyna swego tam duszpaster
stwa. Kościół i ołtarz odświętnie przybrany gir
landami, choiną i kwiatami, przed wielkim ołta 
rzem wyznaczone miejsca dla gości, którzy przy
byli licznie z Nowego Targu. Kg. Kanonik Rot- 
termuud z rozrzewnieniem odprawił sumę, pc 
której podejmował gości. Z powodu 40 godz. nabo 
żeństw po parafjaeh mogli przybyć tylko ks. pod- 
dtiekani, ks. Brosig i ks. Łukasik, dawny współ 
aommarzysta. 1 nasza redakcja do życzeń złożo
ny eh ks. Jubilatowi dołącza swojo, ubv jak naj 
dłużej mógł pracować dla podniesienia tego Pod
hala, z którcm związały go rodzinne nieszczęścia 
de którego też tern głębiej się przywiązał.

Rolnlkem chcącym wyjeżdżać do Kanady w Amary- 
ae da wifadomoścl podajemy, żejua roboty wiosenne 
liczba robotników rolnych już została dniu 20/1 
br. wyczerpana i więcej robotników już nie 
przyjmują. Wszelkie więo jazdy do Krakowa do 
biur, wysyłąjąoych robotuikór ds Kanady są 
bezskuteczne i spowodują tyl&o niepotrzebne 
koszta kolei. Prawdopodobnie dopiero w czerwcu 
lub w lecie anów zacznie się werbunek rowyeb 
partyj rebtozyeh. Q ile się poinformowaliśmy 
w biurze Bałtycko - amerykańskiej linji w Kra
kowie, to zarobki robotnika rolnego wyniosą 
40 do 70 dolarów miesięcznie wraz z utrzyma 
niem na fermie, zależnie od kwaliPkacji danego 
robotnika.

Gwiazdka harce.skai Dnia pierwszego lutego 
br. odbyła się w auli gimnazjalnej „gwiazdka* 
pierwszej męskiej drużyny harcerskiej, przy 
współudziale p. kuratora prof. Winiarskiego 
i księdza Łukasika.

Nastrój panował bardzo wesoły i prawdziwie 
braterski, ..dśpiewano przy choince szereg ko
lęd i pieśni harcerskich, puczem nastąpiła skrom
na uczta, wśród której p. kurator Winiarski 
powiedział kilka słów zachęty de wytrwałej 
pracy, następnie poszły gry i zabawy.

Po odśpiewaniu harcerskiego hejnału wieczor
nego uczestnicy rozeszli się do domów, niosąc 
w sercach świetlane promienie gwiazdki, do któ
rej winni dążyć przez całe życie.

Z Czarnego Dunajca Podczas ostatniej rejo
nowej konferencji nauczycielskiej w Czarnym 
Dunajca z pośród licznych kwestyj z dziedziny 
wychowawczej podniesiono i sprawę zbierania 
przez dzieci szk. drobnych swych oszczędności 
pieniężnycn. Instrukcje Władz szkoluyęh pole- 
otją umieszczanie tych oszczędności w kasack 
pocztowych i t. p.
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Nauoeyeielstwo, ożywione gorliwą troską o wy
chowawczy kierunek powierzonej sebie miodzie- 
ży, pragnie wyzyskać ten ważny czynnik peda- 
gogieeny, Eoć wzwyozajenie dzieci do oszczę
dzania jest walnym zadatkiem wartości moral
nej dobrego przyszłego obywatela. A którez 
dziś państwo więcej nad Polskę potrzebuje 
oszczędnych obywateli a mniej ich, niż Polska 
posiada ? U nas chęć używania we wszelkiej 
postaci już nietylko namiętnością, ale prawem 
ęowszeehnem się stała. Do setek tysięcy do 
chodai liozba bezrobotnych, deficyt państwa 
rośnie, a szerokie sfery żyją sobie nud 6tan, jak 
%a obłędnjcb, saskich czasów. Z nikąd nie 
błyśnie nam nadzieja wydobycia się z tej toni, 
tylko przez pracę, oszczędność, a oszczędzanie 
rozumne. Ale cóż przyjdzie z oszczędności, któ 
rn złożone topnieją, aż rozpłyną się w niwecz 
A  przecież familijarna goepedarka różnych kas 
i banków  podcięła obecnie zaufanie do niob. 
Nie p dwaliną mądrej gospodarki i nie zachętą 
do powierzania im swego dorobku, ale strasza
kiem są te iastytuoje, Nadto nowa faza fluktua
cji pieniądza rozstrzyga ujemnie o składaniu 
dziś kapitałów na fikcyjne procenta

Czy szkoda powszechna m i prawo propago
wać tak nieracjonalny system oszczędnościowy ? 
ś_hvba nie. Przeto, aby uie działać szkodliwie 
dia powagi nauczycie skiob pouczeń i na szko 
dę własnych wychowanków, musi inną drogę 
wskaż.;6 ku temu chwalebnemu celowi, miuno- 
wicie taką, aby zaoszczędzane kwoty przynaj
mniej zachować mogły swą wartość, jeżeli nie 
uda się jej psamożyć.

Ozy nie lepiej wręe byłouy składane oszczęd- 
flośeii dziatwy zrealizować na artykuły szkolnej 
potrzeby jak papier, zeszyty, przybory do r>bót 
i tP- jednem słowem towar nie łatwo ulegający 
zepsuciu, łatwy do skalkulowania ceny i mo
gący być zamienionym według potrzeby na 
walory pieniężne 

Może zresztą ktoś poda szczęśliwszy pomysł, 
at)y przy omawianej akcji nie cierpiał interes 
» a r hlnv jak również i materjalny wzgląd, ten 
giówny dziś nerw społecznego i ekonomicznego 
K z w n j u .  N auczycielka.

-Jubileusz franciszkański. Z inicjatywy Prowin- 
J® dw Zakonu św. Franciszka odbyło się dnia 

g 'dnia br. w sali włoskiej bazyliki O. O. 
ranciszkanów w Krakowie, pierwsze konsty- 

tując‘ ejranio ogólno-polskiego komitetu, ob
chodu jubileuszowego 700-aej rocznicy śmierci

św, Franoiszka z Assyżu. Nad komitetem objął 
protektorat J. E. Nuncjusz ^Apostolski i Epis
kopat Polski.

Na zebranie przybyli opróoz wyżBaego ducho
wieństwa świeckiego i zakonnego, przedstawi 
cielą Władz i Urzędów państw, sądownictwa, 
wojskowości, Uniwersytetu wyższych uczelr.i, 
oraz liczne grono inteligencji krakowskiej.

Zebranie zagaił Prowincjał Kapucynów O. 
Szuber, poozem wybrano do prezydjum pr-f. 
Uniw. Jag  L Birkenmajera nu prezesa, Ks. 
Prałata M. Jeża na zastępcę i Br. J. Pawlaka 
na sekretarza.

Po referacie Fr. K3aw. hr. Pudłowskiego n a 
stąpiły wybory Komitetu wykonawczego, skła 
dającego się z 70 osób, z prawem dalszej ko- 
optaeji. Komitet ten, podzielony na sekcje opra
cuje szczegółowo projekt obchodu jubileuszo
wego, który odbędzie się w przyszłym roku, 
wlipeu, Jabileu-iz będzie cały rok 1920/7.

C-hcciaż na g ówne uroczystości jubileuszowe 
w Polsce, obrano Kraków, jako kolebkę X*»ko- 
uó w Franciszko wy oh, to jednak ideały św. „Bie
daczka z Assyżu* powinny zn ileić silny od
dźwięk w scrcanh wszystkich Polaków, w ouiej 
Pt lsce i skupiać w oznaczonych miejscach nie- 
tylko dzieci duchowe św. Patryarchy, ale cały 
ogół katohków i chrześcijan. Przez taki jubile
usz bowiem, meże nastąp'6 odrodzenie duchowe 
całego społeczeństwa, którego tak bardzo dzi- 
Biej PoLka potrzebuje. Podobne komitety o b 
chodowe zawiązano już w innych państwach 
Europy

Wszelkie pisma w sprawie jubileuszu przyj
muj* Sekrctarjat Głównej Rady III Zaaouu 
w Polsce, Kraków, ul. Loretańska 1. 11

Składki na uczniów gimn. Zamiast instalacji 
j uroczystej składam ua biednych ucznió w w No

wym Targu w Redakcji Gaz Podhai. a t, i : 
1) na biednych uczniów gimn. w Nowym Targu 
140 zł., 2) na biedne uczenice Sem. żeńsk. w No
wym Targu 70 zł., 3) na biedne dziee; szkuiy 
żeńsk. w N. Targu 35 zł., 4) na biedne dzieci 
szkoły męskiej w N. Targu 35 zł., 5) na biedne 
dzieci szkoły na Kowańeu 35 zł., 6) na bursę 
gimu. w N. Targu 35 zł. 7) na dzieci w Ochron
ce w N. Targu 70 zł., 8) na biednych z Nowego 
Targu na ręce To w. św. a Paulo 70 zł. Pienią
dze do odebrania w Administracji Gaz. Pcdhai, 

Ks. D r. Fr. K arabu fa  proboszcz nowotarski.
P. Chodorowicz ofiarował na biednych uezniów 

gimn. 10 zł.
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Kary za nieposiadania świadectw przamysławych.
Z dniem 1 lutego br. przystąpią władze skarbo*. 
we do lustracji przedsiębiorstw i spisywania 
protokołów za nieposiadanie świadeotw przemy
słowy oh osaz kart rejesiraoyjnyoh. Płatniey po
winni przeto wa własnym interesie zaopatrzyć 
się we właćeiwt świadectwa przemysłowe, karty 
rejeatraoyjne, ponieważ w przeciwnym razie będą 
nałożone wielkie kary pieniężne w wysokośoi od 
2 do 20 krotnej niauiszozonej za świadectwo. Do 
31 stycznia zapada termin zapłacenia trzeciej raty 
pjdatku przemysłowego za I. półroeze 1925 r. Po
datek majątkowy uohwalono w Sejmie zmniejszyć.

Za ten dzieł Reśakoja nie blerza odpowiedzialności.

Państwowa Szkoła Zawodowa 
Spisko-Orawska w N. Targu

(w budynku „Sokoła*)
■ pray jmuje ■

wszelkie roboty wchodzące w zakres mereżko- 
wania maszynowego, endluwania (przyszywania 
koronek i wstawek) na własnych lub szkolnych 
materjałach, nadto przyjmuje się wszelkie wżery 

do haftu do wykluwania maszynowego 
i odbijania na papierze lub materjałach

Zaprzeozarn prgłoakom , j kobym miał wyjecnać 
z N ow ego Targu, zawiadamiam przeto P. T. że
pw zostaję na stałe w Nowym Targu

i ordynuję jak dotychczas przy 
ul. Szkolnej I. 8. (nad Drukarnią).

Dr. LANTNER lekarz-dent.

'*T/ £ >D urodzony w Zbludzy w r.
< ^ 0 Z 6 t  p a g o r n i  1892 zgubił dokument w oj
skowy, który się unieważnia.

Pytamy pieknie Podholańców z No
wotarskiego, Sądeckiego, Limanowskiego, 
Żywieckiego i Myślenickiego, coby sie im 
kciało przikickać na takom se pogwarkw 
ze swoimi. Przinieść to juz trza na języ
ku duzo „do śpasu“, a dudków telo, co ta 
ino trza na jednoru herbatke i ciostecko 
z makiem. Możecie sie i sami przirepe- 
cić, abo i z babami, jako ta jus kcecie I 
Prawosicko o pół do dziewiątej każdego 
miesiąca, a dnia drugiego w cukierni 
J. Galiński, pl. 3 Krzyży 1. 3. Ino sie 
prziredykójcie, bo pieknie pytomy.

Warszawskie Ognisko Zw. Podhalan.

Nłe reklama — fakrt

8000 Portretów!! 9ARM0L
Dla rozpowszechnienia naszego zakłrdu fotogra
ficznego między czytelnikami Gazety Podhalańskiej
postanowiliśmy rozdać 8000 portretów darmc
Przynieście lub przyślijcie do zakładu naszego 
fotografję (starą lub nową, pojedyóczą, p o d w ó j
ną lub grupę) z waszym dokładnym adresem 
na poniższym numerowanym kwloie i na odw rot
nej stronie fotcgrafji podać prosimy również 
nazwisko i adres, a otrzymacie w przeciągu 14 
dni retuszowany, artystycznie wykonany, ze zdu- 
miewającem podobieństwem portret, oprawiony-' 
w eleganckie passe- partout rozmiaru 35 X 45 cm.- 
Skorzystajcie jaknajprędzej z mojej propozycji, 
gdyż dla reklamy wyznaczyliśmy ograniczoną, 
ilość, tylko 8.000 portretów, lako wzajemną usłu
gę, gdy będziecie (a to napewno) z portretów 
zadowoleni, proszę polecać nasz zakład wśród 
znajomych. Fotografję wysłaną otrzymacie z pow ro
tem w całości, bez Żadnego uszkodzenia wraz 
z portretem. Za passe partem, przesyłkę, opako
wanie i zwrot kosztów ogłoszeń proszę przysy
łać 5 złotych. Nasz zakład, egzyslująo juz od 
dłuższego czasu, równie cieszył się uznaniem 
i tern samem daje zupełną gwarancję co dto 
uezciwości naszej piopozycji, my jednak obo
wiązujemy się za, łaclć iOOO złotych temu, kto 
dowiedzie, źe wymienione warunki nie będą do 
trzymane. Przekazy i listy prosimy adresować •
Zakład fotografiozny „Fcto-Portret", 
W a r s z a w a ,  — ul. Próżna Nr. 7, 

akri. poczt. Nr. 588 — T elefony: Nr. 134 51.
B B B S 9 9 - B  K W I T  2 0  0 3  ■ 8 _____ —  LiJg -
Zgodnie z powyższą ofertą, proszę zakład fotogr. 
„F o to -Portret* w \Varszawie nadesłać ml darmo 
portret fotograficzny rozmiaru passe-pa tout 3oX45- 
pod warunkiem, że żadnych wydatków, oprócz 
przekazanych w dniu dzisiejrnym 5 zł., nie poniosę.

imię i Nazwisko
Adres
Przy grupach należy twarz przeznaczoną do

powiększenia oznacayć X.
O ST R Z E Ż E N IE ! P rosim y  o zw rócenie specja lnej 

uw agi na  ad res Daszego zak ładu  fo togr., gdyż w o s ta tn ic h  . 
czasach ukazały się ogłoszenia o podobnym  -.harakterze n ie 
sum iennych firm , przew ażnie z m. Łodzi, u jaw niające się 
wyłudzaniem  dodatkow ych op łat, gdyż przed wykańcza,niem 
zam ówień żąd a ją  dop łaty  za w yretuszow anie i wykończenie 
portre tów , czego L abży  się bezw zględnie wystrzegać. — My 
zań po  o trzym aniu  5 zł. za koszta w ym ienione w powyższym 
ogłoszeniu, wysyłamy w oznaczonym  term in ie  artystycznie  
wykonany p o rtre t (retuszowany), opraw iony w passe-partou , 
i rozm iarn  3 5 X ^ 5  bez żadnej dop łaty , dzięki czemu otrzy
m ujem y liczne podziękow ania od naszych klientów , k tórzy  
n as  polecają w śród swycp znajom ych .

Redakter odpowiedzialny : Jan Krauowlcz. Crnkarala '. Barka *  Nawym T -gu.


